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Vet reportaż 
 

POWÓDŹ 2024:     
KOSZMAR LEKARZY 
WETERYNARII

W
o da za bra ła nam wszyst -
ko, do słow nie. Po mi mo 
prób za bez pie cze nia 
sprzę tu i bu dyn ku, na nic 
się to nie zda ło. Po ziom 

wo dy w po miesz cze niach przy chod ni wy no -
sił oko ło 1,5 me tra, na to miast w po miesz -
cze niu go spo dar czym wo da się ga ła do wy -
so ko ści 2,2 me tra. Nikt nie spo dzie wał się 
ta kiej fa li… – mó wi Ka mi la Kwa śnie wicz, 
le kar ka we te ry na rii z za la nej Je le niej Gó ry, 
sto jąc po ko la na w bło cie, wśród resz tek te -
go, co kie dyś by ło jej za kła dem lecz ni czym 
dla zwie rząt. Sprzęt znisz czo ny, le ki bez u ży -
tecz ne, a do ku men ta cja pa cjen tów bez pow -
rot nie utra co na. – Wszyst ko prze pa dło. Nie 
mam gdzie le czyć, nie mam jak po móc… 
Strach, bez na dzie ja, po czu cie, że nic nie je -
steś już w sta nie zro bić, że stra ci łeś wszyst -
ko, że nie masz gdzie pra co wać, przyj mo -
wać pa cjen tów i że zo sta łeś bez środ ków 
do ży cia – głos się jej ła mie. 

Po dob nych hi sto rii by ło wie le. Za kła -
dy lecz ni cze dla zwie rząt, oa zy bez pie -
czeń stwa dla cho rych i cier pią cych zwie -
rząt, zmie ni ły się w ru iny. Wo da wdar ła 
się do środ ka, nisz cząc na rzę dzia pra cy, 
a wraz z ni mi na dzie ję na po wrót do nor -
mal no ści. Wie lu le ka rzy we te ry na rii, któ -
rzy jesz cze kil ka dni wcze śniej ra to wa li 
ży cie zwie rzę tom, te raz sa mi po trze bo -
wa li po mo cy. 

– Po wej ściu do bu dyn ku, kie dy wo da 
się ga ła jesz cze do ko lan i po pierw szej 
oce nie strat – za ła ma nie to tal ne… smród, 
brud, pły wa ją ce rze czy, ogrom znisz czeń 
– opo wia da dr Kwa śnie wicz, któ rej głos 
drżał ze zmę cze nia i stra chu. – Czu łam 

się jak w pu łap ce… Nie po ra dzi łam so -
bie ze stre sem… był tak du ży, że nie 
dźwi gnę łam emo cji i pę kłam… roz sy pa -
łam się na drob ne ka wa łecz ki… je dy ne, 
cze go chcia łam, to obu dzić się z te go 
hor ro ru… 

W ob li czu tra ge dii le ka rze we te ry na rii 
nie po zo sta li sa mi. Oka za ło się, że spo ra 
licz ba klien tów przy chod ni wzię ła spra -
wy w swo je rę ce! 

– W pierw szym dniu, kie dy wo da opa -
dła na ty le, że moż na by ło cho dzić su chą 
sto pą po zie mi, w cza sie kie dy my or ga -
ni zo wa li śmy osu sza cze, pom py i agre ga -
ty, oni pod czas na szej nie obec no ści czy -
ści li już plac par kin go wy oraz umy li 
bu dy nek z ze wnątrz. W na stęp nych 
dniach po ma ga li nam w sprzą ta niu, wy -
rzu ca niu wszyst kie go na ze wnątrz, se gre -
ga cji, sku wa niu ka fe lek, zry wa niu ścian 
dzia ło wych, de mon ta żu me bli – mó wi 
dok tor Kwa śnie wicz. 

Fir my far ma ceu tycz ne i pro du cen ci 
kar my dla zwie rząt prze ka zy wa li da ry, 
sta ra jąc się choć w mi ni mal nym stop niu 
ulżyć w cier pie niu. 

Pa ni Dok tor jest wzru szo na: Ci wszy -
scy lu dzie oka za li nam ty le wspar cia i em -
pa tii, że ogrom te go prze rósł na sze naj -
śmiel sze ocze ki wa nia! Ze wzru sze nia, 
nie jed no krot nie nie by li śmy w sta nie wy -
du sić z sie bie sło wa. 

Po nad to swo ją po moc za ofe ro wa ła 
Dol no ślą ska Izba Le kar sko -We te ry na -
ryj na. Dr Woj ciech Hil de brand p. o. Pre -
zes Dol no ślą skiej Izby Le kar sko -We te -
ry na ryj nej wraz z człon kiem Pre zy dium 
dr. Ro ber tem Grusz ką przy je cha li oso bi -

ście zo ba czyć ja ki ogrom znisz czeń po -
czy ni ła wo da. Dok tor Hil de brand tak re -
la cjo nu je tę wi zy tę: 

„Sta ra li śmy się zo ba czyć wszyst kie za -
la ne ZLZ. By li śmy w Bar dzie, By strzy cy 
Kłodz kiej, Kłodz ku i Je le niej Gó rze. Nie 
uda ło się spo tkać z po krzyw dzo ny mi le -
ka rza mi w Ka mien nej Gó rze. Pierw sze 
wra że nie by ło szo kiem. Po wódź do ty czy -
ła przede wszyst kim te re nów w po bli żu 
rzek. Stąd czę sto z od da li, z tra sy, nie by -
ło za wie le wi dać. Do pie ro po zje cha niu 
z głów nej dro gi, do czę ści Bar da po ło żo -
nej nad Ny są Kłodz ką, uka zał nam się 
prze ra ża ją cy wi dok. Śla dy po wo dzie 
na bu dyn kach się ga ły czte rech me trów! 
Doktor Krzysz tof Ku łach miał za la ne ca -
łe przy zie mie do mu, w któ rym miał ga -
bi net oraz po ło wę pię tra nad stro pem ga -
bi ne tu. W cza sie kul mi na cji fa li wo da 
za kry wa ła ba rier kę na ta ra sie. Za la ne zo -
sta ło wszyst ko. Szczę śli wie część le ków 
i sprzę tu zo sta ła w sa mo cho dzie. Pan 
dok tor zaj mu je się le cze niem zwie rząt 
go spo dar skich w oko li cy. Gdy przy je cha -
li śmy, stra ża cy z ma ło pol skich Gor lic wy -
rzu ca li mo kre me ble. Ktoś in ny sku wał 
ka fel ki i tyn ki, a ki lka osób zry wa ło mo -
kre pa ne le. Bar dzo przy gnę bia ją ce wra -
że nie. Do te go za pach zgni li zny. W cza -
sie na szej wi zy ty u dok to ra zgła sza li się 
ano ni mo wi wo lon ta riu sze chcą cy po móc. 

Po dob na sy tu acja by ła w Kłodz ku 
przy ulicy Lu tyc kiej, gdzie wo da się ga ła 
dasz ku sta cji ben zy no wej na prze ciw ko 
lecz ni cy doktor Ka ta rzy ny Ptak. By ły 
ostrze że nia o pod to pie niach, w związ ku 
z czym drzwi za bez pie czy ła wor ka mi 

SZALEJĄCY ŻYWIOŁ NIE OSZCZĘDZIŁ NIKOGO. LATO 2024 ROKU ZAPADNIE W PAMIĘĆ, JAKO CZAS WALKI O PRZETRWANIE, 
KIEDY TO TYSIĄCE POLAKÓW STANĘŁO OKO W OKO Z BEZLITOSNĄ SIŁĄ NATURY. WŚRÓD NICH BYLI LEKARZE WETERYNARII, 
KTÓRZY NIE TYLKO STRACILI DOBYTEK CAŁEGO ŻYCIA, ALE I MOŻLIWOŚĆ NIESIENIA POMOCY POTRZEBUJĄCYM 
ZWIERZĘTOM.

 

Monika Cukiernik



Ży
ci

e
 W

e
te

ry
n

a
ry

jn
e

 •
 2

0
24

 •
 li

st
o

p
a

d
 2

0
24

89 

z pia skiem, a sprzę ty po usta wia ła na me -
blach. Nikt się nie spo dzie wał, że pęk nie 
ta ma przed Stro niem Ślą skim i fa la się 
sku mu lu je, sie jąc znisz cze nie. Nic nie 
uda ło się ura to wać, sprzę tu dia gno stycz -
ne go, le ków itd. Stra ty się ga ją kil ku set ty -
się cy zło tych, nie li cząc cza su, ja ki upły -
nie do wzno wie nia dzia łal no ści. Czy li 
oko ło kil ku mie się cy bez przy cho dów. 

Z ko lei dok tor Jo an na Ro gal ska, na -
uczo na do świad cze niem (to jej dru ga po -

wódź w Kłodz ku), część rze czy wy nio -
sła. Jed nak me bli nie uda ło się. Mo gła 
za cząć pra co wać w wa run kach po lo wych, 
ale ścia ny bę dzie mu sia ła re mon to wać 
(pę ka ją ka fel ki na re gip sach, któ re za la -
ne te raz po pu chły). Czę ści le ka rzy wo da 
za la ła piw ni ce lub po miesz cze nia go spo -
dar cze uszka dza jąc pie ce, ter my, pom py 
cie pła itp. W By strzy cy Kłodz kiej wy la -
ła się ro pa z pie ca c.o. Szko dy mu sia ła 
usu wać spe cjal ny mi środ ka mi straż po -

żar na. Ale za pach, ni czym na sta cji ben -
zy no wej, zo stał. 

Bar dzo przy kry ob raz znisz cze nia po -
ka zał się też u doktor Ka mi li Kwa śnie -
wicz w Je le niej Gó rze. Znisz czo ne ścia -
ny i sprzęt RTG, USG, ana li za to ry krwi. 
Tu wo da po pro stu prze la ła się przez ko -
ro nę wa łu, za le wa jąc wszyst ko, co by ło 
w oko li cy: przy chod nię, sta cje ben zy no -
wą, McDonalda i Ca sto ra mę. Stra ty ma -
te rial ne, brak do cho dów, utra ta na dziei 

Wszystko przepadło.  
Nie mam gdzie leczyć, nie mam 
jak pomóc… Strach, beznadzieja, 
poczucie, że nic nie jesteś już 
w stanie zrobić, że straciłeś 
wszystko, że nie masz gdzie 
pracować, przyjmować pacjentów  
i że zostałeś bez środków 
do życia…                                    
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Vet reportaż 
i po czu cie bez na dziej no ści. Strasz nie to 
przy kre. Do te go w wie lu miej scach nie 
by ło prą du i wszyst ko opar te by ło 
na prze no śnych ge ne ra to rach. Od bu do -
wa bu dyn ków, zgro ma dze nie sprzę tu – to 
jed no. Dru gie – czy znów po ja wią się 
klien ci, któ rzy przez kil ka ty go dni a na -
wet mie się cy po zba wie ni są do stę pu 
do „swo je go” le ka rza we te ry na rii. Wspar -
cie mu si być wie lo wąt ko we. Ale są też le -
ka rze, któ rzy po za la niu pod ło gi do oko -
ło 20 centymetrów uwa ża ją, że nie jest 
źle. Pod ło gę umy li, me ble się kie dyś wy -
mie ni. Trze ba dzia łać. Mie li wię cej 
szczę ścia i też ofe ru ją swo ją po moc dla 
pod to pio nych są sia dów. 

Wszy scy le ka rze, z któ ry mi roz ma wia -
li śmy, któ rzy ucier pie li w po wo dzi, de kla -
ro wa li chęć od bu do wa nia ZLZ-ów i kon -
ty nu owa nia pra cy. W myśl za sa dy „nic nie 
prze ra ża we te ry na rza”. W na szej Izbie or -
ga ni zu je my po moc ma te rial ną (wy pła ty 
za po móg), jak rów nież ko or dy nu je my na -
pły wa ją cą po moc i jej de kla ra cje od wie -
lu osób pry wat nych – le ka rzy we te ry na -
rii, firm far ma ceu tycz nych, hur tow ni 

le ków we te ry na ryj nych, jak też in nych Izb 
Okrę go wych.”  

Do po mo cy włą czy ła się Kra jo wa Ra -
da Le kar sko -We te ry na ryj na, któ ra 
na swoim po sie dze niu 25 wrze śnia pod -
ję ła de cy zję o wy asy gno wa niu z bu dże tu 
Kra jo wej Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej 
środ ków fi nan so wych na po moc le ka rzom 
we te ry na rii po szko do wa nym w wyni ku 
po wo dzi. Pro wa dzi też w po ro zu mie niu 
z Eu ro pej ską Fe de ra cją Le ka rzy We te ry -
na rii (FVE) pra ce nad po zy ska niem środ -
ków fi nan so wych z eu ro pej skich fun da cji. 
28 wrze śnia, pod czas po sie dze nia Gru py 
Wy szeh rad Vet+, po moc fi nan so wą za de -
kla ro wa li przed sta wi cie le Serb skie go Sa -
mo rzą du Le ka rzy We te ry na rii, któ ry 
otrzy mał ta ką po moc od na sze go Sa mo -
rzą du w 2014 ro ku pod czas po dob nej po -
wo dzi w Ser bii. Pre zes Ma rek Ma sta le rek 
zwró cił się rów nież z go rą cą proś bą do rad 
Izb Okrę go wych i wszyst kich człon ków 
Sa mo rzą du o wspar cie le ka rzy we te ry na -
rii do tknię tych ży wio łem po przez wpła -
ty na kon to Fun da cji Le ka rzy We te ry na -
rii „Se nior”. 

– Po móż my na szym ko le gom sta nąć 
na no gi – ape lo wał Ma rek Ma sta le rek. 

Od bu do wa znisz czo nych ga bi ne tów 
i do mów zaj mie wie le mie się cy, a mo że 
i lat. Ale le ka rze we te ry na rii, któ rzy na co 
dzień wal czą o ży cie zwie rząt, sa mi nie 
pod da ją się. – To bę dzie trud na dro ga 
– mó wi dr Ka mil Kwa śnie wicz. Le ka rze 
we te ry na rii mu szą być sil ni, zwie rzę ta 
prze cież ich po trze bu ją. 

Co da lej, py tam dok tor Ka mi lę: „Nie je -
ste śmy w sta nie wpro wa dzić żad nych pro -
ce dur za bez pie cza ją cych nas przed ko lej -
ną po wo dzią. Usy tu owa nie bu dyn ku 
przy chod ni, ni skie wa ły, bli skość rze ki – to 
rze czy, na któ re nie ma my naj mniej sze go 
wpły wu. Uwa żam, że to le ży w ge stii 
władz mia sta – uchro nić nas i miesz kań -
ców przed ko lej nym dra ma tem”. 

Po wódź 2024 ro ku to nie tyl ko hi sto -
ria o znisz cze niach i stra tach. To rów nież 
hi sto ria o ludz kiej so li dar no ści i nie złom -
no ści, któ ra po ka zu je, że na wet w ob li czu 
naj więk szej tra ge dii po tra fi my się zjed -
no czyć i wspie rać tych, któ rzy naj bar dziej 
te go po trze bu ją. ●

Do pomocy włączyła się Krajowa 
Rada Lekarsko-Weterynaryjna,  
która na swoim posiedzeniu  
25 września podjęła decyzję 
o wyasygnowaniu z budżetu Krajowej 
Izby Lekarsko-Weterynaryjnej 
środków finansowych na pomoc 
lekarzom weterynarii 
poszkodowanym w wyniku powodzi.                  
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